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Przez Hrabiego d’drlincourt .

( Ciąg dalszy. )

Ale godziny upływają powoli. Noc mirtęła 
Wśród niespnkoiności obawy i nadziei, czułości i  
gniewu. Bledną gwiazdy, wstaje zorza, ale żaden. 
Wiatr się niezry w a , żaden brzeg nieobjawia się p- 
oezom, wz 'd ji  się słońce, i parne rzuca promienie 
Ha nieszczęśliwą p',r? opuszczoną od na tu ry .

Ocean j ik  zapastnik zmordowany zasnął głę­
boko. W odd ileniu b łękit morza mięsza się z błę­
kitem  horyzontu. W około nieszczęśliwych ko­
chanków, p ' nu je przestrach czczośc i milczenie. 
Nieinaj-. pożywienia, ńiemają ch łód ’ą 'e j  wody, ani 
pom ocy, ani schronienia przed s łonecz-ym  skwa­
rem. W szystkie  okropności głodu dają im sig



CZUĆ stopniami. Na odkrytą  głowę Anatyldy słoń­
ca miota przenikliwy żar. Jej wzrok osłabiony nie 
jes t  w stanie znosić dłużej blasku rozognionego 
n ieba , ani sklniących się bałwanów; p rzy  maszcie 
zgubnego statku pada ofiara.

O szlachetna odwago! Anatylda upada pod cię­
żarem cierpienia, ale ani jednej skargi niewydaje. 
Lęka się pomnażać dolegliwości Astolfa, i  już pra- 
w ie  konająca jeszcze s i§ do niego uśmiecha. . .  
Ah ! niepytaj duszy człowieka czem są ofiary, po­
święcenie się i  m iłość, ale pytaj serca kobiety.

Znikł dzień. Nawa bałwanami gnana oddala 
się coraz bardziej od brzegów. Córka Faldysa bło­
gosławi ciemność, k tórzy widok jej boleśnego sko­
nania oczom kochanka zakryje. Powstał wiatr. 
Anatylda z całego serca przyzyw a wichrów żeby 
jej ostatnich jęków k tórych  może wstrzymać nie- 
ado ła , niedały słyszeć Astolfowi. Słoną wodę za­
czerpnęła w u s ta ,  ale ją pierś oddała na powrót; 
wnętrzności jej są opiekłe , a do męczarni z g ł , , ^  
pragnienie cięższe jeszcze katusze dodaje. Któż 
opisze stan Xiążęcia, wszystkie męki piekła są w 
nim i  p rzy  nim w jego duszy i przed jego oczyma 
Zgrzyta zębami z wściekłości, ale odwraca się od 
swojej towarzyski, ażeby niedał widzieć ten  zapał 
rozpaczy ; nieśmie mówić, żeby mu jakie blużnier- 
s tw o z ust się nie wym knęło , i  żeby Anatylda go
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dniejsza jeszcze litości nieprzeklęła go przed sko­
naniem.

Ciemność zajęta miejsce św iatłości ,  ale żadnej 
zm iany nieniaz w ich losie. IJrz y  końcu nocy spo- 
cząw szy na w ilg o tn y ch  deskach s ta tk u ,  A n a ty ld a  
u daje śp iącą . . . .  Astolf s ły szy  p rzy tłum ione  west­
chnien ie .. .  O kropna  m yśl go przeraża .  A naty ldo  
zaw ołał! Jestżeś t u ? . . .  S iostro! K ochanko! p rze­
mów do m nie słow o.

T rzy m a ręce n arzeczo n e j ,  ale ich  n ieczu je ,  
Zimne są jak lód ,  a puls już nie b i je ;  do tknięcie  
Jej zdaje się dotknięciem  śm ierte lnem .

N ieszczęśliwa nieodpowiada. P rom ień  poran­
nej zorzy u ch y la  św iatło  na w schodz ie ,  ośw ieca  
jej bladą tw a rz .  A na ty lda  straciła  już g łos  , ale 
jeszcze niepostradała  życia; w zrok  jej z tk liw ością  
szuka przyjaciela .  B łędny uśm iech  miłości poprze- 
dza w estchn ien ie  śm ierte lne .  , ,  W idzę o k rę t  -r* 
zawołał ńalgle Xią<sę z un iesien iem . Drogo P r z y ­
jaciółko ! Jes teśm y  ocaleni. “  Anatylda chc ia łaby  
od p o w ied z ieć ,  ale usta  jej s k r z e p ły ;  oczy ty lk o  
mówią je szcze ,  gasną jednak  s to p n iam i,  i  zda ją  
s ię  mówić . Już zapoźno.

Zbliża się o k rę t .  Do końca  szpady  p rz y w ią ­
zując ch u s tk ę  b ia łą ,  Aslolf w strząsa  n ią .  Pozna­
no znak jeg o ,  a o k r ę t  p e łnym  żaglem pędzi w tę 
s tro n ę .  Xiążę obraca się k u  A n a ty ld z ie ,  woła n a
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nią...  głębokie milczenie oto jes t  odpowiedź gro­
bowa. —

O sm ie rc ! jeszcze jeden moment wola, Astolf 
w chwili zbawienia, cle razem w najokropniejszej 
rozpaczy. Ręce jego ku zbawiennemu okrętowi wy- 
ciągnione, w obłąkaniu umysłu chce go przybliżyć 
do swojej nawy . . .  . gdy w tym  lekkie pQruszeni.

kochanka okropne uczucie w duszę jego przelało . . . .  
Anatylda skonała.

 ̂ Xiążę niemoże wątpić o swojem nieszczęściu. 
Już niema tow arzyszk i,  p rzy jac ió łk i,  kochanki' 
już mu nic niezostało na świecie, nic ani nawet 
nadzieja że się znią kędyś p o łą c z y , bo n i e w ie l y  
w przyszłość. Mogę t e r , a b k M M , , „ t i  s a „,
do s iebie , milczy M r u k ,  g d ,S  z„ loki k o c h .n k i
jeszcze wściekłość jego hamują.

Okręt już jest niedaleko. Astolf powtarzając 
znaki swoje byłby dostrzeżonym. A le  siadł '* 
niewzruszony odwraca się od okrętu m o g ą c e j  mu 
przynieść pomoc szczęśliwą. Już za pdźno ! "rzekł 
niech mię zostawią wspokojności, chcę żyć i u 
mierać. u

Jednakże wątły  jego statek ujrzeli majtkowie
mała łódź i kilku ludzi niosą wspar. ie Astolfowi" 
Astolf z pogafdą odwraca się od w ybaw ców  Cze' 
goz chcecie, woła kochanek A natyłdy...  k tó i  was
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przyzywa do tego grobu. Ludzie! zostawcie mnie 
w pokoju.

Nieszczęśliwy!— odpowiada Afrykanin— Przy­
bywamy w sam czas żeby cię ocalić. — Kto? w y... 
odpowie Xiążę z szyderskim zapałem. Patrzcie — 
mówi— wskazując na A na ty  Idę. Tu jest mój grób 
A cóż? czyli w czas p rzyby liśc ie?_

,, Idz znami — rzecze Wódz Muzułmanów — 
Nie — odpowiada syn Thierrego. Dobrze mi tu ,  
tu  zostanę. —

Obłąkanie jego rozrzewnia Afrykanina. „M ło­
dzieńcze! odezwał się do niego — Boleść pomię- 
szała ci rozum. Pewnie cię los prześladował; ale 
Wszelkie nieszczęście musi mieć k res, jest Bóg....

Astolf przerwał mu mowę okrzykiem przera- 
zema. Bog? powtarza mówiłem i jeszcze raz mó­
wię: świat jest zamętem, ziemia okropnością, lu­
dzie smutnym igrzyskiem .lt

Rzekł. Przekonani o obłąkaniu jego, Muzuł­
manie już go niebadają i  mimo oporu przenoszą na 
okręt. Tam wszelkie rodzaje lekarstw i starań u- 
spokaja umysł Klodomira. Jeszcze nie miała wy­
bić śmierci jego godzina.

Umieszczony między choremi na okręcie, A- 
stolf nieodpowiada na żadne pytanie. Ponury 
w stręt i nieezułość spokojna maluje się na jego ' 
tw arzy. Ani chce odebrać sobie życia, ani się ga

t
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s ta ra  p rzed łużyć .  Już to  spoglądając na się « 
śm iechem  szy d e rsk im , już to  z oburzeniem , życ ie  
uważa jako p rz ec iw n ik a ,  z k tó rego  w oli  najgra-
Wać się niż go zw yciężać.

O krę t  p ły n ą ł  do H iszpan ji .  D ow odził  na n im  
A tym . Na A frykańsk ich  b rzegach  z ro d z o n y ,  r y .

ten  wstawił się w Arabji m ęz tw em  i  boha- 
ty r s k ie m i  dziełm i.  Abderam  b y ł  podówczas K a li .  

t  H is  panji; mszcząc się za sw ego p o p rzed n ik a  
torem u Karol Martel w b i tw ie  pod T ours  w szy s t-  

k ie  o d e t r a ł  zw y cięz tw a ,  A bderam  uzb ra ja ł  g ro .  
źn y ch  Saracenów. S łysząc  o w ie lk ich  czynach  
A ty  ma , wezwał go s Arabji i postaw ił na czele n ie . 
ustraszonycb  Maurów. P rzy p ły w a ł  A tym  a by wzmo­
cn ić  zastępy Abderaina blaskiem swojej chw ały .  
A le o k rę t  s t łuczony  burzą i daleko ode^nany n a  
m orze  z trudnością zbliżał s i§ do celu sw ego prze- 
znaczenia. Astolf przez d ług i czas , s łucha ty lk o  
ro zm ó w  A tym a z w ojow nikam i jego. p t ona 

spustoszenia  F ranc ji .  W p ierw szych  dniach żale. 
d w ie  s ły szy  jej s ło w a ,  ale z k ąż d y m  dniem  wię. 
kszą na nie uwagę zw raca .

Nienaw iść i w ściek łość  jego p rzedm iotem  już 
p rzes ta ł  w ierzyć  w Opatrzność* żadnego b lużn ie r .  
s tw a  nie w y rz e k ł .  Odtąd ty lk o  przeciw ko K aro .  
Iow i M artelowi zozżarza się ogień jego rozpaczy i 
ąystiekłcść semsty;,



Nieprzyjaciel ludzi a zwłaszcza Francuzów, 
m yśli jedynie o bitwach; spustoszeniach i rzeziach. 
Przyzyw a życia i  zdrowia a los jakby chciał speł* 
nić te dzikie żądze wraca jego kolosalnej posta« 
w ie ; dawną niezrównaną dzielność.

Cała istność jego jest zm ieniona. Chce wejść 
pod sztandary  M ahometa. Śmiała m ow a * ofiary  
b o h a ty rsk ie , m yśli o rzeź i i  glos rozpaczą tchną* 
cy  zdum iał wodza Afrykanów . Poznał iż now y 
bohaty r pom nożył jego za s tę p y ; i  p rzy rzek ł że 
go sam staw i przed Kalifą Abderamem.

W ysiedli na H iszpańskie brzegi. S yn  Thier*t 
rego  stopień i urodzenie swoj ukryw ając pod pro* 
stem  im ieniem  Agobara; stanął przed K alifą. —• 
F ran cu z ie . — rzek ł do niego A bderam . A tym  mó­
w i za tobą. Bądź pewien mojej łaski. W iem że 
przez rodakow tw oich w ygnany , nienaw idzisz da­
wną ojczyznę , i  chcesz przybrać nową. Życie i  
nieszczęścia twoje tajne są p rzedem ną, ale w iem  
iż  zemsta ram ieniem  tw o jem kierow ać będzie, iż  
odwaga jest najpew niejszą w ielkich czynów ręko j­
m ią. Jednakie wśród rycerzy  Mahometa, niemogę 
p rzy jąć Chrześcijanina.

,,  — Potężny Kalifo! —• odpowiada Agobar 
głosem  zim nym  i  dzikiem . Któż ci pow iedział 
żem jest Chrześcijaninem ? — Chceszże wdziać 
zawój P ro ro k a?  — Chce walczyć i  mścić sign
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ich  rod ^0)^?‘'ieSZ w , t c d°  d aw n y ch  tw o .  
, - d a k o w , !  pod daw ne s z t a n d a r y . -  Póide

w ię c T  Wal^ yC SCli?ać i « i s 2c7, y ć . _  Przystnj.eż

zem sty  'W S Z y S l k ą K m ° '  H eCenis* ™ t o Sa
£ d P° WledZ- Ja <U niej w szystk o  poSWi?c§.

Z1.W; ° ny G o ś c i ł  odpow iedzi i un ies ie ,  
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*y Pd Kalify dowództwo pułku Afrykm skiego
® d eg a t  schodzi z P ireneów  i  Jal-o * • ” *
o r  oK- • • aeow 1 D k o  św ie tn y  m ete .
0 r  objawia się Francji .  *

Wojska Martela pierzchły przed bohatyrem •
, -p raw , ,e i n iszczy. Po  k i lk u  latach zd o b y ł  

prnvie ca l,  Francja północ„ą. Daremnie t v y i ^ I  
° 1 niędohyte, dzielne wojska przeszkody ró­

wnego rodzaju stawały mu na drodze Agobar z 0

w r?kw; wszt ie zawieszał
w  początkach tfojny w alczył pod rozkazami 

yma. Ale sława bohatyra Europejskiego, wkrot.  

T ain,ie Afryfcaóakiego żołnierz,. Zamość 
wsdfc OSC miotały duszą A ty  ma. Oba wodzowie

m « m° A l i r ? Z " ° d ^A C ’  * ty i“ mr'ie ’ działać współ- 
erani ędw oiai Zazdrosnego. M aura, a t j k



Agobar sam pozostał wodzem całej armji. Oby 
ch y try  A tym  nieznalazł kiedy pory zgubienia 
Szczęśliwego rywal* !

Ja byłem niewinną przyczyną ich pierwszych 
niesnasek. Agobar wracał z Jberji obciążony ław­
rami i zdobytemi koronami; przebyw ał wioskę le* 
zącą w Aragon ji, Tam ojciec mój pojmany z roz­
kazu Atyma pod pozorem że na Afrykanów rzuca! 
obelg i , otoczony całą rodziną miał już odebrać 
śmierć z ręki ka^a. >» Jakaż jest zbrodnia tego 
Człowieka? pyta  Agobar , a dowiedziawszy się 
wszystkiego. Wróć do domu rzeki do mego ojca- 
Otrzymam ułaskawienie twoje od Kalify.

N atychm iast przedzieram się przez tłum lu­
d u ,  i d o  nóg upadam zbawcy ojca mojego. Od 
młodości słyszałem o tryum fach Agobara, i wzdy­
chałem z ą  chwilę , w której bym mógł oglądać o- 
błicze człowieka zwanego niezwyciężonym.

Agobar , k tórego ostra twarz nigdy niezdra- 
dzała rozrzewniania, podejmuje mię z wzrusze­
niem. Mam być podobny do Turjała i Anątytdy, 
To podobieństwa ujęło ku mnie serce zwycięzcy , 
a łza zakręciła się w oczach jego. Chcesz iść za 
za m n ą — pyta  się? — Choćby na śm ie rć— odpo­
wiadam; odtąd poświęciwszy się lla n i“go przy­
wdziewam rycerską zbroję.. Już go nigdy



puściłem , zasłużyłem  na jego p rzy ja źń , i  zastąpi­
łem  Turjala.

O trzym ał ułaskaw ienie dla mego o jca ; A tym  
u k ry w a ł jeszcze wściekłość swoją. Zwycięzca wró­
c ił na pole bitew  a raczej chw ały . Tow arzysząc 
lnu w szędzie , walczyłem p rzy  jego boku. Wcho­
dząc w szeregi Agobara ledw ie p iętnasty  rok  liczy­
łem  , a jednak w pierw szych naw et b itw ach , uda­
ło  m i się zebrać niejakie w aw rzyny. Postępując 
W lata zyskałem szaeunek i  ufność następcy Kró­
lów. O dkrył przedemną w szystkie swoje tajem ni­
c e , i  serce całe.

Srodzp do tkn ięty  niespraw iedliw ością lu d z i, 
Agobar pogardza niem i. W spaniałom yślność szla­
chetność i praw ość, będące podstaw ą jego chara­
k te ru , są w nieustannym  sporze z zemstą rodzajo­
w i ludzkiem u zaprzysiężoną. Nienawidzi tajem nie 
opatrzności, i potępią je niemogąc ich  odgadnąć. 
Jest bez wątpienia w in n y m , lecz jeżeli obłąkanie 
nieszczęśliwego zasługuje na litość i przebaczenie, 
któż ich by ł godniejszym  od niego.

Alaor skończył opowiadanie. Jak często słu­
chając słów jego dziewica Cewennów w zdychała , 
d rży  i lała łzy  rozrzew nienia. Dotąd lubo Rene­
g a t zajm ował jej um ysł, lubo serce wzruszał, za­
straszał przecież w yobraźnią. Teraz w ydaje się 
zupełnie innym W jej oczach; najżywsza miłość jest
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cera z jedynem  uczuciem  zajm ującem  je} duszę. I
k tó żb y  s ię nielitow ał nad X ifc iem  K lodom ire rn ,
k tóżby  n iekocha ł  Astolfa. Serce jej własne w y-

• wia pi zed nią zbrodnicze b łęd y  te j  n iepoham o-
" ranei * t e i nam ię tne j  d uszy  z  k tó rą  n ieustanni^  
d rażn i ło  się nieszczęście.

W ięcej niż k ied y  k o lw iek  zad u m an a  dziew i­
ca Cew ennów  choć otoczona b lask iem  dosto jeńs tw  
» c h w a ty  je s t  zaw sze s m u tn a ,  pos tępu je  z czołem  
schy  ło n e m , i  uśm iecha się rzadko k ied y .  P rz e d  
każd ą  m yślą snu je  się jej o b ra z  Agobara. W ie lk ie  
przedsięw zięcie  do jrzew a W jej Um yśle; rozw aża  
nad  niein  w dzień  i w nocy. D arem nie  ją p r z y ­
wołują u ro czy s to śc i ,  i g r z y s k a ,  i oklaski ludu . 
W ojsko  zdumione poddając się radości n iem oże p o ­
jąć^ b o h a te rk i .  1 r

W ażna wiadomość doszła do S eg o ru m . K a ­
rol M aitel jes t  w obozie francuzk im . P ie rw sz e  
k lęsk i  M uzułmanów w róciły  ufność wojskom  jego. 
Część ich posuw a się k u  morzu śródziemnem u częse 
k u  C ew en n ó w ; w k i lk u  m ały ch  u tarczkach  boha- 
ty ro w i  f rancuzk iem u udało się odnieść n ie jak ie  ko­
rz y ś c i ;  chce  dokończyć dzieła  E zy ldy ;  chce Gallją 
Wydrzeć n iew ie rn y m .

K o rzy s ta ł  z pow szechnego zapału żo łn ierzy  
wznieconego pogłoską i i  zesłana z nieba dz iew ica  
zgrom iła  Saracenów* i ż e  z pod ja rzm a  n iew oli  wy-
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bić ma ziemię francuzką. Dręczy g 0 p rżyk ra  o- 
bawa ; wie kto jest tą dziewicą , wie iż narzeczo­
na Klodomira, jest nieprzyjaciółką przywiaszczy- 
ciela. Dowiedział si? i i  liczne z a s t f? y  stan?ły pod 
jej rozkazami; zatrważa go Ezyldy potęga. Córka 
Teoberta której zna odwagę i s ta łość , jest w d- 
czaeh jego dumną tvlko kobietą chcącą dla tego 
wygnat, niewiernych aby sohie w po łudnitw ej 
i ra n c j i  niepodległe Państwo utworzyć. Wziąt 
Więc przed się zgasić promienie tej wschodzącej 
z o rz y , skruszyć czarowne berło natchnionej i  zni- 
yyeczyć jej sławę.

Wysłaniec z Królewskiego obozu przywozi 
Leodatowi w a 'ne  polecenia. Karól Martel wzywa 
g o ,  ażeby bez zwłoki opuścił twierdzę Segorum 
i  wzmocnił wojsko naczelnego wodza. Oburzony 
rozkazującym tonem Przywłaszczyciela, o d p o w ie  
da Leodat i  w tej odpowiedzi Karolowi Martelowi 
wszelkiej pomocy odmawia. Udawszy się potem 
do Xiężniczki opowiada jej całe poselstwo, w y ,a- 
wia przed nią zamiary dumnego K arola , zazdro­
snego chwały Ezyldy, której potęgę radby  znisz­
czyć a ją widzieć w mocy Muzułmanów. Po tych  
słowach oświadcza jej Leodat miłość sw o ją , ofia­
ruje ramie dla utworzenia dla niej oddzielnegoK ró- 
lestwa, nad któremby panowała. Na te wszystkie 
ofiary Xięcia odpowiada Ezylda iż narzeczona Kio- 
doaaira niczyją małżonką niebgdaie*

\
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, ,  Ś m i e r ć — p rze ry w a  jej Xiążę — z e rw a ła  
■związki łączące się z sy n em  K ró ló w . <(

yy Lecz g d y b y  Francja b y ła  uw iedz ioną ,  g d y ­
b y  K lodom ir żyt jeszcze ... .  m ówi E z y ld a ,  i  śle- 

}te spojrzenie rzuca na Leodata. W ie rn y  daw n y m  
Królom  m łody Xiążę chę tn ieby  poświęcił ży c ie ,  
by le  im tro n  pow róc ił .  Z dum iony  m ilczy. Boha­
te rk a  niebez p rz y czy n y  w y rzek ła  te  osta tn ie  sio- 
Wa; g d y b y  jak im  cudem jej ty lk o  w iadom ym  oca­
lone zostało życie następcy t ronu  ...  N iespodziany 
pow ró t  K lodom ira rozdzie li łby  go na zawsze od 
E z y ld y . . . .  Ale Leodat jes t  t a k  s z la c h e tn y ,  iż się 
nieoburza na tę m y ś l .— Jeśli K lodom ir jeszcze ży­
j e — zawołał z zapałem — niech  się p okaże ,  a do- 
s ta tk i ,  kra je ,  serce, nadzieje i  życie  moje wszysU 
ko dla niego poświęcę.

Tegoż samego dnia p rzy b y w a  n o w y  posła­
niec. Tą razą poselstwo ściąga się do E zy ld y .  Xią- 

panujęoy wdzięczność swoją jaw nie  jej oświad- 
Cza; oddaje spraw iedliw ość w ielk im  i śm iałym  jej 
czynom, ale gani niepojętą m yśl sk ruszen ia  kajdan 
Agobara. Mówi o n iespraw ied liw ych  podejrzeniach 
k tó ry c h  w y p ad ek  t a k  niedocieczony stał się powo­
d e m ,  i  oświadcza n ak o n iec ,  iż mocno pragn ie  aże­
b y  się z tego za rzu tu  uspraw ied liw iła .  D ow ie­
dziaw szy  się że na jd roższy  P rzy jac ie l  Agobara 

je s t  więźniam w Segorum , rozkazuje Ezyldzie  wy-*



do

dać go natychmiast i  hasać go'odprowadzic doK ró- 
lewskiego obozu pod Urabrani,

fczyida nifewaha się z odpowiedzią, i Karolo, 
wi Martelowi przesyła pismo następujące: — Ka­
rolu ! więźnie moi do mnie należą, i mnie ty lko  
s łuży prawo rozrządzania niemi. Już nieuiogę u- 
czynić zadość twemu żądaniu bom przyrzekła  wol­
ność młodemu Alaorowi, a przyrzeczenia moje są 
święte. Jutro przyjaciel wodza Muzułmanów po­
łączy się z wodzem Swoim. Co się zaś tycze  nie­
sprawiedliwych podejrzeń , o k tórych mi piszesz 
W twoim liście; rozum iem , iż dość dałam dowo­
dów przywiązania i poświęcenia się dla ojczyzny 
i niepotrzebuję sięusprawiediiwiać, Oszczerstwem 
g a rd z ę , ’i nic nieodpowiadam na nie. «

Bohatyrka wzywa Aloara. M ł o d y  Muzułman 
odzyskał zdrowie, nadzieją powrotu d o  Agobara. 
— Jutro — rzecze Ezylda. — wrócisz d o  twego 

zyjaciela. — Jutro, -odpow iada  A laoruniesiony 
najżywszą radością, jutro hajślachetniejszemu z lu- 
dźmi mówić będę o najgodniejszej Kobiecie.

, ,Powiedź m u — mówi dalej Ezylda — iżX ię- 
żniczka Cewennów w tej chwili więcej niż k iedy­
kolwiek opłakuję stratę Syna Thierrego. Aloarze! 
Wielkie przedsięwzięcie którego pomyślny skutek  
Wpłynąć może na moje i Agobara przeznaczenie/ 
aajmuje dziś moją duszę. Chteszże mi pomódż do



spełn ien ia  tego  przedsięwzięcia. Mogęż ufać w spar-  
ciu twem u? — R ozkazuj Pani,  będę ci pos łu szn y m , 
odpow iada p rz y ja c ie l  Agobara.

> >  ““ Nad b rzegiem  morza śródziemnego, p rz y  
równinie A ngustu ra ,  n iedaleko Ś w ią ty n i  K alm or, 
Wpośród skat w znosi się p iram id a  F ab ijusza .  G dy 
ten  V\’ódz Legij R zy m sk ich  pod b e r to  Rzeczypos­
politej podbił Lep tym acją  dla uw iecznienia  sw o je j  
pam ią tk i ,  na placu b i tw y  wzniósł ten pom nik. T a m  
sdala od obozow, i  szczęku oręża, chcę sam a p o ta ­
jemnie rozm aw iać z A^obarein. Alaorze! Pow iedzo

Wodzowi tw em u, że ufa jąe jego cnotom , za t r z y  dn i  
pod paramidą Fab ijusza  czekać go będą.

>, C zy ta j  P osels tw o Karola M arte la . R o zk a­
zuje m i w ydać mego więźnia; na to groźne polecenie 
odpowiadam sk ruszen iem  kajdan  twóiieh.

, , J e d ź ,  jesteś  w o ln y ;  nielękam  się b u rz y  za­
wieszonej nademną. Ju t ro  opuszczę Segorum , i u- 
datn się do obozu p rz y  w taszczycie la .  Czas aby mię 
poznał X ie  F ran c ji .  Rozmowa z Karo lem  M arte-  
le m ,  a później z A g o b a rem , ro z tr z y g n ie  o losie 
o jczyzny . Bądź zdrów . “

T o  mówiąc niedaje czasu M uzułm anom  do o- 
świadczenia jej sw oje j  wdzięczności i  na tychm ias t  
oddala się. Alaor nazajutrz  po łączył się z  Agobarem .

X że  A w ernów  dow iedzia ł się iż b o h a ty rk a  p  

niespodzianie  pow zięła  z am ia r  udania  się do oboziq
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K rólew skiego . Niemogąo pojąć fef przedsięwzięcia, 
z  ca łym  ogniem w ym ow y odmawia jej od powzię­
te j  m yśli ale nic nie zdoła w s trz y m a ćE zy ld y .  , ,X ią-  
2ę! m ełękaj się n iczego, m ów i Ezylda — obm ow a 
śmie szarpać stawę moją, muszę ją zniszczyć. Jeśli 
m ię w ysłucha Karól milczyć będzie. N ie idę uspra* 
w iedliw iać  się przed nim, ale owszem wskazać mu 
jego obowiązek. Człowiek k tó ry  chce mię zastra­
s z y ć ,  będzie może drżał p rzedem ną. O dpow iedzi 
m am  gotow e. A gdy pod nam iotem  Karola sami 
ty lk o  oboje rozmawiać b ęd z ie m y ,  a czyj w zrok  
t rw o ż n y  i  pom ięszany spuści się na  ziemię, pew nie  
to  niebędzie m ój .......

„  Pani! Jeszcze jedno pytanie! zaw oła  Leodat. 
W czora j m iędzy mną i tobą na  wieczny rozdział w y .  
m ówiłaś w szechw ładne imie syna T h ie r reg o .  Być 
Ze to może, aby narzeczona K lod mira jeszcze je­
go Żoną b y ł a "  ?.. — Xiążę! Dowiesz się 0 w sz„_ 
s tk im  po moiin p o w ro c ie ."

P rzygotow ania  do podróży odbywają s ię ta je -  
innie, s tarzec  z Czarnej S ka ły  i t r z  rh  najwierniej* 
szy ch  wojowników będą c a ły m ’ X iężniezki orsza­
k iem . Przed  odjazdem daje  rozkaz Leodatowi, u* 
wolnie od oblężenia tw ierdzę  L u te  wę, k tórą  t a k  dziel* 
n ie  b ronił O s ta lryk .

(D a ls z y  ciąg n a s t ą p i . )
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